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k ró la  z  b iskupem  w arm ińsk im  Paw łem  L egendorfem  z 1464 ro k u  i trak ta c ie  
d rug iego  pokoju  to ruńsk iego  (1466)”. Oba u k ład y  tru d n o  zestaw iać ze sobą 
i porów nyw ać — pierw szy  bow iem  b y ł uk ładem  o ch arak te rze  w ew nętrznym , 
d ru g i zaś m iędzypaństw ow ym . P rzy  okazji konieczne sprostow anie: u k ład  
z 1464 ro k u  n ie  b y ł zaw ierany  przez k ró la, lecz przez Z w iązek P ru sk i, a k ró l 
go ra ty fik o w a ł osobnym  ak tem , p o d k reśla jąc  przez to  sw oją zw ierzchność n ad  
obu k o n trak tu jący m i stronam i. W  p rzyp isie  234 stw ierdzono, że „Panow ie 
p ru scy  w eszli do sen a tu  koronnego w  1569 ro k u ”. W rzeczyw istości już  ak t 
in k o rp o rac ji z 1454 ro k u  w prow adzał d y g n ita rzy  p ru sk ich  oraz p rzedstaw icie li 
trzech  tam tejszy ch  m iast do sen a tu  koronnego; na te j podstaw ie na p rzy k ład  
zasied li on i w  zgrom adzeniu  senato rsk im  w  czasie e lek c ji O lb rach ta.

W końcu jeszcze słow o o p rzek ładzie: w ątp liw ości rodzą się  tu  jedyn ie  
w  zw iązku z nazew nictw em  geograficznym . Otóż m im o że ed y to r uprzedza n as 
w e W stęp ie , iż nazw y „pozapolskie, głów nie z obszaru  Z iem  O dzyskanych” 
poddano „ tra n s lite ra c ji” , zachow ując o ry g in aln e nazew nictw o K rom era — to 
jed n ak  n ieco  się w  tym  gubim y. M ianow icie: 1. N iek tó re  n iem ieckie nazw y 
m iejscow ości w ystępu jące u  K rom era w  form ie zlatyn izow anej, a odnoszące 
się  do P ru s, podano w form ie obow iązującej dzisia j, np.: O lstinecium  — O l­
sztynek , M orango — M orąg; 2. Część tak ich  sam ych ja k  w yżej nazw  m iejsco­
w ości podano w  form ie obow iązującej do 1945 roku , np.: A llenste inum  — 
A llenste in , H eilsberga — H eilsberg ; 3. Część tak ich  sam ych ja k  w yżej nazw  
pozbaw iono, form y łac iń sk iej (najczęściej — choć n ie  ty lk o  — przez odrzuce­
n ie  końców ki), tw orząc w łaściw ie zupełnie now e form y. T rudno  uznać bow iem , 
aby  m ogły to  być form y rep rezen ta ty w n e d la  jak iegoko lw iek  ok resu  chronolo ­
gicznego: B arth este in o  — B arte ste in , H elgebeila  — H elgebeil, V artem b erg a — 
W artem berg , G u testad ia  — G u testad , S ipelbeino  — S ipelbein , F rid e lan d ia  — 
F rid e lan d , K oenixbergum  — K oenixberg , F rau m b erg a  — F raum berg ; 5. P a rę  
tak ich  sam ych ja k  w yżej nazw  pozostaw iono w  fo rm ie n iezm ien ionej: P assa ­
ria , B runsberga. W g runcie  rzeczy n ie  zachow ano w ięc o ryg inalnego  nazew ­
n ictw a K rom era, a zapow iadana „ tra n slite ra c ja ” m a w  rzeczyw istości m iejsce 
ty lk o  w  p a ru  p rzypadkach , tak ich  jak : V orm ita — W orm ita, V artem berga — 
W artem berga. K to chce zaś m oże dojść nazw y dzisiejszej w indeksie. Są to  
m im o w szystko drob iazg i, k tó re  n ie  stanow ią żadnej przeszkody w  percepcji 
te k s tu  K rom era.

J erzy  S iko rsk i

C z e s ł a w  B lo c h ,  G e n e r a l  I g n a c y  P r ą d z y ń s k i  1792—1850, W a r s z a w a  1974, ss. 672, i l u s t r a c j e  
w  t e k ś c i e ,  W y d a w n i c t w o  M i n i s t e r s t w a  O b r o n y  N a r o d o w e j .

A utor, od w ielu  la t in te re su jący  się  g enerałem  P rądzyńsk im , przygoto ­
w ał na jego tem a t m onum entalne dzieło, k tó re  stanow i zarazem  kom pendium  
ak tu a ln eg o  stan u  w iedzy o w ojnie po lsko-rosy jsk ie j w  ro k u  1831. W śród bo­
gato  w ykorzystanych  źródeł rękopiśm iennych  sp ecja lną  uw agę zw racają  zbio­
ry  P rądzyńsk iego , przechow yw ane w B iblio tece K atolickiego U n iw ersy te tu  
L ubelskiego oraz w  A rchiw um  P aw likow skich  w Z akopanem . Są to  różnego 
rodzaju  rękop isy  P rądzyńsk iego , jego dokum enty  osobiste o raz a k ta  S ztabu
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G eneralnego. W iększość w ym ienionych źródeł została  tu  po raz  p ierw szy  w y­
korzystana, szczególnie zb iory  lubelsk ie .

A u to r bardzo m ocno u w y p u k lił ta le n ty  stra teg iczn e  P rądzyńsk iego , u jaw ­
n ione specja ln ie  w ów czas, gdy naczelnym  w odzem  b y ł g en era ł S krzynecki. 
C zyteln ikow i zaś n ieodparcie  nasuw a się w niosek, n iedaw no zresztą  sform uło ­
w any  przez Jerzego  Ł ojka, iż Polacy rzeczyw iście p osiadali pow ażne m ożli­
w ości pokonania R osjan , naw et bez podnoszenia sp raw y  ch łopsk iej. B yła to 
w ojna n ie  w ykorzystanych  szans, k tó re  zm arnow ali n a jp ie rw  C hłopicki, n a ­
stęp n ie  S krzyneck i i K rukow ieck i. S tw ierdza au to r, że P rąd zy ń sk i znacznie 
przew yższał ta len tem  w ojennym  i D ybicza, i jego  szefa sztabu , K aro la  T olla. 
N iestety , P rąd zy ń sk i n ie  b y ł naczelnym  w odzem  i n ie  on decydow ał o n a j­
w ażniejszych posunięciach m ilitarn y ch . Z arzuca n a to m iast B loch P rąd zy ń sk ie- 
m u, iż w przełom ow ych m om entach, w idząc, ja k  S krzyneck i gub i pow stan ie, 
n ie  o d eb rał m u dow ództw a i sam  „n ie uchw ycił k ierow nictw a w ojny w  sw e 
ręce”.

A u to r pośw ięcił w iele uw agi P rądzyńsk iem u  zarów no w  okresie p rzed - 
ja k  i popow stańczym . H isto ryka W arm ii i M azur m ogą zain teresow ać jego 
p lan y  stra teg iczn e, przygotow yw ane n a  w ypadek  w ojny R osji z P ru sam i.

Na przełom ie 1815/1816 ro k u  P rąd zy ń sk i, w ów czas w  sto p n iu  podpułkow ­
n ika, złożył w  k w aterm istrzo stw ie  g eneralnym  m em oriał, w  którym  p rzed sta ­
w ił założenia w ojny ofensyw nej przeciw ko P rusom . W m em oriale ty m  d a ł w y­
raz  nadziei, że p rzyszła w ojna, prow adzona przez A lek san d ra, doprow adzi do 
zjedpoczenia w szystk ich  ziem  po lsk ich  pod berłem  rosy jsk im  („A by K arp aty , 
O dra, B a łty k  stanow iły  nasze g ran ice” , s. 119). D la zabezpieczenia się  przed 
ew entualnym  rów noczesnym  atak iem  ze stro n y  A u strii i P ru s, w  jednym  
z w arian tó w  przyszłe j w ojny P rąd zy ń sk i p roponow ał opanow anie brzegów  
całe j W isły. W celu  un iem ożliw ien ia w kroczenia P rusom  n a  ty ły  P o lsk i, siły  
po lsko-rosy jsk ie pow inny zdobyć dolny brzeg  W isły, łączn ie z G dańskiem , po­
suw ając się tam  od stro n y  P ru s W schodnich.

Spraw ę w ojny z P ru sam i p o d ją ł tak że  w  m em oriale z 1821 roku . G dyby 
P ru sacy  zaatakow ali Po lskę od stro n y  Ś ląska lub  T orun ia, a rm ia  ro sy jsk a  po­
w inna zająć P ru sy  W schodnie. W p rzy p ad k u  podjęcia obrony te j p row incji, 
P olacy postępu jąc od K oła, zagroziliby  P rusakom  odcięciem  i zepchnięciem  
ich  w  k ieru n k u  B ałtyku . Je ślib y  zaś P ru sacy  n aw iązali w alkę z P o lakam i wo­
kół K u tn a, a rm ia  ro sy jsk a, idąc przez P ru sy  W schodnie n a  N ieszaw ę, zm usiła ­
by  n iep rzy jac ie la  do w ycofania się n a  Zachód.

W in n ej p racy  z p rzełom u la t 1822/1823 p t. O sztuce w o jennej. K urs ta k ­
ty k i  P rąd zy ń sk i, p rzew idu jąc  w ojnę R osji z P ru sam i znow u p o d k reślał, że 
R osja pow inna n a jp ie rw  zająć P ru sy  W schodnie, a dopiero  od W isły k iero ­
wać się n a  B erlin .

W reszcie w  m em oriale z 1828 roku , dotyczącym  w ojny R osji przeciw ko 
A u strii i P rusom , P rądzyńsk i pow tarzał, że W isła pow inna stanow ić podstaw ę 
działań  operacy jnych  przeciw ko obu państw om . W  zw iązku z tym  zasadniczą 
sp raw ą by ło  zajęcie P ru s W schodnich. T ak  w ięc w  różnych w arian tach  pow ta­
rza ła  się  u  P rądzyńsk iego  m yśl o konieczności zajęcia P ru s W schodnich przez 
w ojska polskie lub  rosy jsk ie . C zesław  B loch p o d k reśla  jednocześnie, że P rą ­
dzyński b y ł p rek u rso rem  planów  w ojennych R osji przeciw ko późniejszym  ta k  
zw anym  państw om  cen traln y m . O fensyw a ro sy jsk a  w  P ru sach  W schodnich
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z la ta  1914 ro k u  p o tw ierd ziła  słuszność założeń stra teg iczn y ch  polskiego ofice­
ra , opracow anych o całe stu lec ie  w cześniej.

W ojna 1831 ro k u  spow odow ała całkow itą  reo rien tac ją  w  poglądach  po li­
tycznych  P rądzyńsk iego . M im o zd ław ien ia pow stan ia P rąd zy ń sk i uw ażał, że 
p rzy  sp rzy ja jące j sy tu ac ji po litycznej R osja m oże być pokonana. Poglądy 
sw oje u jaw n ił po w ybuchu rew o lu cji m arcow ej w  B erlin ie  w  1848 roku . P a ­
now ało w ów czas pow szechne przekonan ie , że R osja podejm ie g en era ln ą  roz­
p raw ę z rew o lu cy jn ą E uropą. O ry ch łe j w ojn ie prześw iadczony b y ł i P rąd zy ń ­
sk i. W  zw iązku z tym  naszkicow ał p lan  p rzyszłych  dzia łań  w ojennych. U w agi 
sw oje p rzesła ł 30 m arca 1848 ro k u  K om itetow i N arodow em u w  P oznaniu . 
P roponow ał sform ow ać z pań stw  ko alicy jn y ch  3 arm ie, z k tó ry ch  jed n a  zaa ta ­
kow ałaby  R osję od stro n y  P ru s W schodnich, a d ru g a  od stro n y  L w ow a, co 
zm usiłoby R osję do w ycofania sw ych w ojsk  z K ró lestw a Polskiego. T rzon 
a rm ii w  P ru sach  W schodnich m ia ł sk ładać się  z P rusaków  i d esan tu  fra n ­
cuskiego, w ysadzonego w  K łajpedzie.

D otychczas p rzedstaw ione zain teresow an ia  P rądzyńsk iego  P ru sam i W scho­
dn im i m iały  c h a ra k te r w ojenny  — P ru sy  W schodnie stanow iły  w  n ich  fra g ­
m en t w iększego te ry to riu m , n a  k tórym  rozegrać się  m iały  o p eracje  w ojenne 
o podstaw ow ym  znaczeniu n ie  ty lk o  d la losów  P olski, ale i d la  w szystk ich  
pań stw  zaborczych.

Jednakże, gdy w  1848 ro k u  u p ad ły  nadzie je  n a  w yzw olenie P o lsk i drogą 
zb ro jną, P rąd zy ń sk i p rzygotow ał now y m em oriał, z k tó rego  w ynika, iż ten  
u ta len to w an y  stra te g  i w ódz p o tra fił m yśleć także kategoriam i typow ym i d la 
rzeczników  p racy  organ icznej. O to w  p rzesłanych  poznańskiej L idze P olsk iej 
uw agach  dom agał się  rozbudzenia ducha narodow ego w śród lu d u  polskiego 
na Ś ląsku , Pom orzu, W arm ii i M azurach. P rąd zy ń sk i proponow ał, aby  L iga 
Po lska dążyła w  sw ojej d ługofalow ej po lityce do kształto w an ia  po lsk iej in te li­
gencji, tam  gdzie obecnie ty lk o  lu d  m ów i po polsku, o raz do w ykupyw ania 
w łasności n iem ieck iej zarów no w  m iastach , ja k  i na w si. Na m iejsce N iem ców  
należało  osadzać Polaków , św iadom ych sw ej m isji narodow ej i społecznej. 
F undusze n a  te n  cel L iga P o lska pow inna znaleźć przez założenie stow arzy ­
szenia przedsiębiorców . W płacaliby  o n i sk ład k i, od k tó rych  n astęp n ie  pobie­
ra lib y  p rocen ty , a w ięc stow arzyszen ie n ie działałoby  n a  zasadzie fila n tro p ij­
n e j. W ykupioną w łasność oddaw ano by  Polakom  jak o  dziedziczną dzierżaw ę. 
O zm ianie dzierżaw cy decydow ałaby L iga P o lska. N abyw cy w łasności ponie­
m ieck iej m ieli być jednocześnie przyw ódcam i odrodzenia narodow ego, zak ła ­
d alib y  polskie szkoły, polskie czasopism a. D odajm y tu , iż L iga P o lska w  1849 
ro k u  p o p iera ła  w ychodzącego w  Szczytnie „K urka M azurskiego”, w ydaw anego 
przez A ntoniego G ąsiorow skiego.

T ak w ięc P rąd zy ń sk i b y ł jednym  z n iew ie lu  Polaków  w  połow ie X IX  
w ieku, k tó ry  w idzia ł Po lskę n ie  ty lk o  w  g ran icach  h isto rycznych , a le  i e t­
n icznych.

Janusz Ja siń sk i


